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Sejm morawski
Berno (mor.), 24 lutegu. Na wczorąjszem po­

siedzeniu Sejmu krajowego przedłożono sprawozdanie 
li wniosek Wydziału krajowego w przedmiocie zacią- 
jgnięcia pożyczki 5 milionów zł. dla miasta Berna 
c" Benku kultury krajowej. Pożyczka ma być umo­
rzona w 4Vs proc. rocznych ratach w ciągu 54l/a lat.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, p. S zew - 
iczyk i tow. wnieśli interpelację do namiestnika 
w sprawie równouprawnienia obu języków w Radzie 
•szkolnej krajowej, w Radach szkolnych okręgowych, 
względnie co do redagowania protokołów Rady szk 
kraj. wyłącznie w języku niemieckim.

Ci sami posłowie zgłosili wniosek z żądaniem 
utworzenia czeskiego gimnazjum państwowego w Bo­
rkowicach.

Kompromis na W ęgrzech.
Budapeszt, 24 lutego. Podiug doniesień dzien­

ników, układ zawarty między opozycyą i desygno­
wanym prezydentem ministrów S z e f l e m  przedsta- 
iwia się, jak następuje:

Opozycja zrzeka cię ożywania nadzwyczajnych 
(Środkó1 p&riajhentarnych i przystaje na załatwienie 
,pod prezy lencyą szęlla spraw bieżących w następu­
jącym porzad’ u: 1) Wybór prezydenta i obu w.oe- 
iprezydentów Izby, przyczem^ opozycyą godzi się na 
wj mienionych już kandydatów party! liberalnej, a 
mianowicie Dezyderego P e r c z e l a  jako prezydenta 
a  T a  I l i a n  a i Gabryela D a n i e l a  jako wice-pre- 
Izydentów; 2) prowizoryum budżetowe ma być uchwa­
lone z data 1 stycznia b. r .; 3) ustawa wojskowa 
ma być przedłużona na .1 rok ; 4) następnie — urka- 
wa o rekrutach; 5) pua zoryum ugodowe z Austiyą, 
również datowane z <], L stycznia b. r .; 6) prowizo- 
ryum finansowe z Kroacyą.

Po załatwieniu ty h  ust,nv ma być sam hadżłit 
wzięty pod obrady, a mianowicie ma być uchwalony 
y takim terminie, ab- nie było potrzeby ocli walania 
.nowego prowizoryum budżetowemu i aby sankcja bu­
dżetu mogła nastąpić najdalej uo końca kwietnia br.

Co do.ustawy o sądach wyborczych, która ma 
przyjść z kolei na porządek dzienny, opozycyą zrze­
kła się swego żądania, aby z tą  sprawą połączyć 
reformo ustawy wyborczej, Natomiast ma być posta­
nowione, że urzędnicy adminiscracyjui mają się trzy­
mać zdała od agi tacy j wyborczych; urzędnicy sądo­
wi nie mogą ubiegać się o mandat poselski w okręgu, 
W którym urzędują.; w końcu, że uikt nie może oyć 
.pozbawiony prawa wyborczego z powodu zaległych 
podatków

Co się tyczy rowizyi regulaminu sejmowego, 
.ułożono punkty następujące: żądanie gabinetu Banf- 
iyego, dążąc i do zmiany całego szeregu paragra­
fów, zostaje uchylone; przyjmuje się natomiast nowe 
postanowień e, że prezydent Izby, jeśli uzna za ko­
nieczne wykluczyć którego z posłów, nie może przy- 
t.um posługiwać się przemocą, lecz winian uczynić to 
za pomocą komitetu umyślnie w tym celu wybra­
nego. i

Obstrukcja techniczna ma być w przyszłości 
uniemożliwiona za pomocą rewizyi regulaminu, mię- 
Jzy innymi przez to, że głosowań imiennych nie mo­
żna odraczać do drugiego dnia — dalej, że przed 
przystąpieniem do porządku dziennego przemawiać 
może co najwyżej 4 mówców, że dyskusye formalne 
muszą być tego samego dnia ukończone, — że nad 
'wnioskami do protokołu winno się odbywać głosowa­
nie zwykłe.

Opozycyą odstępuje od żądań swych w sprawie 
rewizji ustawy pensyjnej, atoli rewizya ustawy o 
kolejach wicyualnycli ma być jeszcze tego roku 
przedmiotem obrad sejmowych. Pragmatyka służbo­
wa dla urzędników załatwioną być ma równocześnie 

dyskusyą o reformie administracyjnej.
t o do reformy ustawy wyborczej nowy prezy­

dent ministrów ma określić swoje stanowisko w dy- 
skusyi buużetowej. Natomiast opozycyą zrzeka się 
swego postulatu, aby w całym kraju był jednolity 
-ensus podatkowy. W  końcu ma byc wkrótce doko­
nana reforma ustawy o niemożności łączenia rozma­
itych urzędów w jeduem ręku (incompatibilitas).

Budapeszt, 24 lutego. Protokół, zawierający 
ułożone warunki kompromisu, podpisano wczoraj 
popołudniu Dziś i jutro odbędą się konferencje stron­
nictw opozycyjnych dla ratyfikacji układu,,

\ a  podstawie porozumienia będą postawione 
na porządku dziennym jednego z pierwszych posie­
dzeń Iżby posiów, zaraz po deklaracyi nowego rzą­
du. następujące sprawy: wybór prezydenta, prowizo­

ryum budżetów.:, prowizoryum ugodowe z Austryą, 
kontyngent rekruta i prowizoryum ugodowe z Kroacyą.

Budapeszt, 24 lutego. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi, że o rezydent B z e l L u d a  się 
prawdopodobnie w sobotę do Wiednia, aby cesarza 
zawiadomić o zawarciu kompromisu i przedłożyć 
monarsze do zatwierdzenia listę nowego gabinetu.

P o g rz e b  F a o r e a .
P a r y * ,  24 Bitego. Rozporządzenie p' -fekta 

policyi B J a n c a w spraw ę zanohieżenia wszelkim 
demonstracyoni, wzywa agentów bezpieczeństwa, do 
ścisłego wynełniar.ia obowiązmS-- pod groźbą kar 
dyscyplinarnych. Specyalnie Daka-zuje prefekt poda­
nie listy tych policjantów, fctórzyby ośmielili się oka­
zać wobec podżegaczy niepokojów jakąkolwiek sła­
bość, względnie pobudzali ich do czynu.

Paryż, 24 lutego. W  oczekiwaniu pogrzebu 
prezydenta Faure’a tłumy puńłiczności od wczesnego 
rana gromadziły się na ulicach między pałacem eli­
zejskim i kościołem Notre Banie, któremi iść miał 
kondukt żałobny. Szczególnie Avenue,. Ohamps Ely- 
sees i Place de la Concorde roją się od nieprzejrza­
nych tłumów. Z kolei zapełniła się także terasa 
przed Tuileiy ami, przeznaczona wyłącznie dla człon­
ków parlamentu i przedstawicieli prasy. Pogoda prze­
śliczna. Spokój zupełny, porządek wzorowy.

O godz. S ustawiaja się oddziały wojsk wzdłuż 
ulic, tworząc szpaler. Liga patryotów zajęła miejsca 
spokojuie na placu Zgody. Najwyżsi dygnitarze przy­
bywają kolejno do pałacu elizejskiego. Zjawienie się 
członków trybunału kasacyjnego również nie wywołuje 
demonstracyj. Na 10 minut przed godz. 10 przybywa 
przed pałac elizejski generał Z u r l i n d e n  z szta­
bem generalnym, powitany z honorami wojskowymi.

Punktualnie o godzinie 10 przyjeżdża prezydent 
L o u b e t  w otwartym powozie, przy odgłosie trąb 
i bębnów. Loubet wjeżdża na dziedziniec pałacu eli­
zejskiego. Po wyniesieniu trumny ze zwłokami z przy­
gotowanej trybuny wygłoszono kilka mów żałobnych. 
Między mnymi prz^nówijf wiceprezydent senatu 
h a u r e a n .  wre id mc przy nu ca. serca i uucna byłego 
prezydenta i wskazując prze Jewszystkiem na zasługę 
jego w przyprowadzeniu do skutku sojuszu z Rosyą.

Po wiceprezi dencie senatu zabrał glos prezy­
dent Izby deputowanych Dc s c h a n e .  1, wielbiąc do­
broć Faure’a i przypominają/: również jego” rolę 
w sojuszu frnnciisko-rosyjskim.

Następny mówca prezydent ministrów B u p u y  
stwierdził, że śmierć Faure’a wywołała powszechne 
współczucie i derek o wał wszystkim władcom, 3 którzy 
wysłali swych zastępców na pogrzeb. Podniosł dalej 
zalety osobiste Faurohi i gorliwość jego w załatw ią- 
nm spraw państwowych, wspomniał także o zasłu­
gach Paure’a około przymierza z Rosyą.

Z kole, przemawiali jeszcze minister m a i y- 
n a r k i ,  minister dla k o l o n i i ,  j kilku przywódców 
deputacyi.

Podczas pochodu pogrzebowego do kościoła 
Notre Dame nie zdarzył się żaden szczególniejszy 
wypadek tylko ra „placu Zgody" w chwili, kiedy 
przechodzili członkowie trybunału kasacyjnego, sły­
szano okrzyki na cześć armii. ' i

Za rydwanem żałobnym postępowań: członko­
wie rodźmy zmarłego. — dalej prezydent Loubet 
z odkrytą głową, wice-prezyfent senatu, prezydent 
ministrów Dhpuy, prezydent Izby deputowanych De- 
sclnnel i minister sprawiedliwości Lebret, — potem 
deputacye wojskowe, następnie przedstawiciele ob­
cych mocarstw, a na ich czele nwneyusz papieski,— 
za nimi senatorowie, deputowani, członkowie rozma­
itych korporacyj

Wszędzie olbrzymie tłumy publiczności.
Prezydenta Loubeta podczas całego pochodu 

nadzwyczaj sympatycznie witano uchylaniem kapelu­
szy. Gdy publiczność ujrzała zastępcę rosyjskiego, 
usłyszano okrzyk: Vive la R ussie! ,

W kościele Notre Danie przyjął i pokropił 
zwłoki kardynał R i c a r d .

Po tej ceremonii ruszył pochód dalej ną cmen­
tarz Pere Lachaise.

P a r y ż ,  24 lutego. Na cmentarzu Pere La- 
dhaise, gdzio złożono niezliczoną ilość wieńców ■wy­
głoszono zapowiedziane mowy, poczoin oddziały wojsk 
i deputacye przcdeiilowały przed trumną

L o u b e t a  zarowno podczas żałobnego pocno- 
du, jak tv powrocie z cmentarza, witała publiczność 
o/mpatycznymi objawami. Kontrdemonsiracyi nie 
było żadnej.

Mie)scam; witano również generała Z u r l i n -  
d e n a z generalnym sztabem okrzykami. „Niech żyje 
armia!"

Tłok publiczności był tak wielki',: że w niektó­
rych miejscach zagrażało niebezpieczeństwo, Wywró­

cono na ziemię wiele kobiet i dzieci. Kilka osób do­
stało się pod kopyta końskie.

Paryż, 24 lutego. Ceremonia pogrzebowa 
w obrębie cmentarza odbyła się bardzo skromnie. 
Kapelan cmentarny odprawił modły przy' grobie ro­
dzinnym, poczem trumnę zmarłego prezydenta spu­
szczono do grobowca.

Wracające z pogrzobu tłumy skupiły się dość 
znacznie na bulwarach. Przed redakeya Liore Parole 
przyszło nawet do bójek, wskuteK krzyżujących siv 
okrzyków za i przeciwko Loubetowi; kilka osób are-, 
sztowano, między innymi ^akże dep. M i l l e y c  y e ’a.i 
Jeden z agentów policyjnych został zramony cięciem 
pałasza.

Do powracających z pogrzebu pułków przyłą­
czyli się członkowie ligi patryotycznej, towarzysząc 
im przy okrzykach: „Niech żyje armia".

Członkowie ligi usiłowali wtargnąć do koszai 
ale udało się to uczynić jedynie D e r o u l e d o w i  — 
reszta oddalił? się, poczem bramy koszar zamknięto.
0 godz. 8 wieczorem zapanował na bulwarach 
spokój.

Paryż, 24 lutego O godz. 9 wieczorem odiryły, 
się ponowne manifestacye przed lokalem redakcji 
IJh 'e  Parole, Około 200 osób wznosiło okrzyJa nie­
nawistne przeciwko D r u m o n t o w i ,  oraz La cześć 
L o u b t  ta .

Żołnierze policyjni zrobili użytek a białej broni 
Przedsięwzięto kilka aresztowań poczem porządek 
przywrócono.

Paryż, 24 lu„ego. O godz. 12 w nocy odbyły 
się liczne demonstracye na bulwarze Beausaonier 
Policja rozprószyła manifestantów.

Demonstracye powtórzyły się następnie na Fan 
bourg Montmartre, gdzie ktoś strzelił z balkonu do 
łłumow.

Puryż, 24 lutego (godz. 1). Tłum, wożony
z około 200 ludzi, zaczął wybijać szyby w lokalu 
redakcji Petit Jrum al. Czionkowie redakcyi oble­
wali demonstrantów wodą, na co ci odpowiedzieli 
gradem kamieni.

• Pn 'edsięwnięto łmzuf arą 'tgwauL..
, E k s p lo d u ją c e  papierosy.

Wiedeń, 24 lutego. Włjner Ahtrudiolali doiio ■ 
si z Rovigno, że wczoraj eksplodował tam znowu 
papieros „Drama", palony przez pewnego pomocni- ' 
ka iryzyerskiego. Wskutek tego skonfiskowano pa 
pierosy tej kategoryi na całem Pobrzezu, a z no­
wych tylko fe papierosy „Drama" oddane będą do 
użytku publiczności, które nie pochodnią % fabryk 
w Rovigno i w Lublame.

Proces ks. B ilaklew icza.
Petersburg, 24 lutego. W procesie ks. Bila- 

kiewicza, jako adwokaci występują pp. Włodzimierz 
S p a s o w i c z  i A n d r  e j e w s k i j. Oskarżenie 
wnosi prokurator A c li m a t  o w i c z. Ks. Bilakiewiez 
oskarżony jest o przewinienia z §§. lt>40 i 1542. 
kodeksu karn. i artykułów 201 i 1019 procedury 
kaniej. Liczy on lat 26, ubrany jest w wysza- 
rzałą sutannę i przedstawia typ prawdziwego ascety.

Z obszernego oskarżenia najważniejszymi są 
punkta, obwiniające ks. Bilakicwicza, że karcił u 
Siebie w mieszkaniu niepoprawnych grzeszników po- 
stronk.em i że niemoralnie prowadzące się kobiety 
zamykał w komórce, znajdującej się pod kościołem, 
w której znajdowała się podstawa katafalku i czar­
cia głowa.

Najobszerniej akt oskarżenia trak t uje sprawę 
niejakiej B e r n a t  o w i e ż o w e j  i Józefy Ż u k o w ­
s k i e j ,  mieszkającej u poprzedniej i prowadzącej 
Się niemoralnie.

Na podstawie czyichś doniesień, pewnej nocy
0 godz. 272 nad ranem weszła policja do kościoła 
św. Trójcy, gdzio ks. Bilakiewicz .ua żądanie przed­
stawicieli władzy, zaprowadził ich do komórki, znaj­
dującej się w przybudówce do kościoła. Po otwarciu 
tejże komórki za pomocą klucza przez kościoWego 
dankowskiegii, znaleziono na jiodstawie katafalku 
leżącą Józefę "łukowską, żukowska jęczała z cicha
1 była silnie przygnębioną, suknie miała po tar g"-w, 
a włosy porozrywane; na kolanach i rękach jej zna­
leziono liczne ślady podrapania i pokrwawienia. Na 
ziemi obok niej znajdował się kai.

Według zeznań Żukowskiej, przyprowadzoną 
ona została na miejsce przy pomocy braci Bmiewi- 
ezów. Ks. Bilakiewicz sprowadził ją  następnie do 
kościoła, włóczył po piwnicach, bijąc postronkiem i 
batem. Na obronę swą przytacza ks. Biiakiewicz, 
że sprowadził Żukowską do piwnicy, aby się wyspała, 
była bowiem mocno pijaną , Policy a stwierdziła je ­
dnak lmzue ślady pobicia na osobach Żukowskiej i 
Bernatowiczowej, będącej ‘również jedną z ofiar asce- 

1 T.rznm ks. Bilakiewicza
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Dru"i iakt, podniesiony przez akt oskarżenia, 
dotyczy zamknięcia niejakiej Konstancy i S y m o f i o  
? i c z o we j ,  która mimo próśb rodziców prowadzi­

ła się niemoralnie a nawet byia w domu publicznym. 
Gdy prośby i groźby rodziców nic nie pomagały, 
wtedy wezwał ją  ks. Bilakiewicz do swojego domu. 
Po niejakim czasie potem wezwał ks. Bilakiewicz ro­
dziców Konstancyi, Urszulę i Jana Kozakiewiczów, 
rozkazał Konstancyi paść do nóg rodzicom, prosić 
ich o przebaczenie i całować po nogach, potem za­
prowadził wszystkich do kościoła. Z kościoła Koza­
kiewiczowie wdali się do domu, Symonowiczowa zaś 
[została. Po 10 dniach dopiero Kozakiewicze dowie­
dzieli się, że mogą już zabrać córkę.

Podczas przesłuchiwania zeznała Konstancy a 
Symonowiczowa, że ks. Bilakiewicz, wezwawszy ją 
do swojego pokoju, bił ją  tam rzemieniem, czy też 
l ostronkiem, chcąc w ten sposób wymusić na niej 
przyrzeczenie poprawy i zmusić ją  do przeproszenia 
rodziców, następnie zaprowadził ją do kościoła, do 
"podziemia, gdzie z polecenia księdza zakrystyan 
'Grigas zamknął ją.

Po oddaleniu się Grigasa, chciała Symonou iczowa 
,'ydostać się na wolność przez okno, było ono je­

dnak zbyt wysoko położone. Przeszła następnie do 
pierwszej części podziemia, gdzie było zupełnie cie- 
, mno, stamtąd jeanak zakrystyan wprowadził ją  napo- 
wrót do drugiego uddziału podziemia, mówiąc, aby się 
nie bała trumien, bo w nich spoczywają sami święci, 
■a nadto nadl trumnami znajduje się ołtarz.

Po oddaleniu się Grigasa, powróciła Symo- 
nowiczowa do pierwsze celi podziemnej, odnalazła 
iSchody, nie mogła jednak zamkniętych drzwi otwo­
rzyć i tak drzemiąc, całą noc przepędziła na scho­
dach.

Następnego dnia po mszy św. zeszedł do niej 
'ks. Bilakiewicz, przyniósł jej książeczkę do nabożeń­
stwa, z którą spędziła cały dzień. Pod wieczór przy­
prowadzono ją  do komórki i zamknięto w niej.

W  ciągu dnia chodziła ona po kościele i po 
ogródku koło kościoła, na noc zamykano ją  jednak 
w komórce. Ks. Bilakiewicz wpływał na nią, aby 
porzuciła nierząd. Pierwszego dnia za całe pożywie­
nie dostała ona kawałek chleba i czarkę wody, przez 
następne dnie dobrze była żywiona.

W dalszym ciągu podaje akt oskarżenia opia 
obchodzenia się ks. B. z Izabelą Nienartowiczuwpj 
która również popadła w nierząd i utrzymywała ri#i 
noralne stosunki z żydami i z niejaką Romano! ik 

która znów żyła w dzikiem małżeństwie.
Ks. Bilakiewicz jako główmy motyw p o s ł o ­

wania swego przytacza to, że nauczony czteroletmem 
•,doświadczeniem o bezskuteczności wpływu słó' na 
prosty lud, chwycił się lepszego środka, a to ;ar 
[cielesnych, w celu 1) aby grzeszników napełnić prze­
strachem przed piekłem, gdzie o wiele będą stra­
szniejsze męki, niż przez niego zadawane. U) w elu 
popiawy ich.

W tym też celu w ciągu ostatnich dwu lat bił 
Kącikiem niepoprawne grzesznice i zamykał do ko­
mórki, znajdującej się pod kościołem, na krótki prze­
ciąg czasu, bo na jedną lub półtora godziny, a to 
me w celu nastraszenia ich, lecz, aby przypomnieć 
im myśl o śmierci, o tylu mękach, czekających je 
.w piekle i przypomnieniem tern skruszyć i nawrócić.

Petersburg, 24 lutego. Sąd skazał Bilakie- 
tcicza na utratę praw, przysługujących duchownemu 
'i 'na ośmioletnie osiedlenie w guhernii irkuckiej.

Filipiny.
W aszyngton, 24 lutego. Generał O t i s  do­

nosi telegraticznie, że wczoraj czyniono energiczne 
usiłowania podpalenia Manili.

W trzech dzielnicach miasta wybuchł prawie 
równocześnie pożar, który wyrządził szkody na pół 
miliona dolarów.

Wielu podpalaczy zastrzelono. Kilku żołnie­
rzy odniosło rany.

W iedeń, 24 lutego. Wian. Ztg. donosi, że 
cesarz zamianował przeora zakonu Bazybanów Ale­
ksandra hr. S z o p ty  c e - S z e p t y c i i e g o gr. kat. 
biskupem w Stanisławowie.

W iedeń, 24 lutego. Minister sprawiedliwości 
wydał rozporządzenie do prokuratoryj państwa, aże­
by w wypadkach, w których prokurator zgłasza za­
żalenie nieważności przeciwko wyrokowi uwalniają­
cemu — przedewszystkiem starał się wyrozumieć 
;kwestyę ewentualnego skutku zażalenia nieważności, 
a gdyby skutek ten był wątpliwy, dążył zależnie od 
okoliczności do cofnięcia zażalenia nieważności lub 
przynajmniej postawił wniosek na wypuszczenie 
na wolność oskarżonego, jeżeli to jest dopuszczalne.

Gdyby zaś zażalenie nieważności miało Widoki 
powodzenia — to należy starać się o możliwe przy­
spieszenie sprawy.

W ie d e ń , 24 lutego. Fremdenblatt dowiaduje 
;się z czeskiej Lubiany, ze tamtejsza Rada gminna 
".chwaliła nieprzyjmować pism czeskich i nie załatwiać 
spraw7 w języku czeskim. Starosta zaasystował tę 
uchwałę, na co Rada gminna odpowiedziała pro­
testem.

Rzym, 24 lutego. Najbliższy konsystorz pa­
pieski odbędzie się prawdopodobnie w maju b. r.

Z gmachu sejmowego.
K urni s-ya b u d ż e t o w a  zebrała się wczora(

i!/. 4 o .południu pod przewodnictwem Eks. dra 
. L> u u u j e w s k i e g o, celem przeprowadzenia gene­

ralnej dysknsyi nad przekazanem jej przed>ożemem 
Wydziału krajowego, co do gwarancyi kraju dla 
wkładek gal. Kasy oszczędności.

W dniu dzisiejszym odbęuzie się dalszy ciąg 
dyskusyi.

Referentom komisyi w Sejmie będzie prawdo­
podobnie p. dr. Skałkowski.

Z  k ł a d y  m i e j s t ó j ,
Lwów, 24 lutego.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
zabiera głos r. H e p p e  i domaga się, ażeby pre­
zydent stenograficzne sprawozdanie z posiedzenia 
komisyi wodociągow ej, na ktćrcm obecny był delegat 
namiestnictwa I n g a r d e n ,  drukiem ogłosił i polecił 
rozdać radnym, a to w celu szczegółowego rozpa­
trzenia się w tej sprawne.

Prezydent oświadcza, że nastąpi to, skoro 
tylko sprawozdanie to zostanie przejrzauem.

R. dr. D z i ę d z i e l e w i c z  proponuje; ażeby 
uzupełnić komisyę, mającą fungować przy wyborach 
do Rady miejskiej.

W miejsce pp. dra Weigla, WTolińskiego, Pa­
włowskiego i Dobrowolskiego wybrano do komisyi 
panów: Rawskiego, Bascha, Schirmera i Kamieno- 
brodzkiego. nadto zaś, dodatkowo — p. Kowalczuka.

Sprawę utworzenia miejskiego biura pracy re­
ferował r. dr. G ł ą b i  ńs k i .  Utworzenie takiego biu­
ra powiększyłoby dodatek gnnny o 5.000 zł.; a to 
na opłacenie naczelnika biura, dwóch pomocnikow, 
w7oźuego itd. Biuro to musiałoby być pomieszczone 
gdzieś w pobliżu ratusza, w ratuszu bow7iem miało­
by cechę nadto urzM.pwą.

Biuro obejmować ma dwTa działy: męski i żeń 
ski, w każdym zaś utrzymywane będą dokład™ fa­
chowe w ykazy. Fungow7ać będzie dla stron bezpłatnie', 
tak dla pracodawców, jakotez dla pracujących. Zwy­
kły czas dzienny urzędowy trwać będzie siedm go­
dzin, w niedziele zaś i święta dwie godziny.

Jeżeli podobne biura pracy pow7staną na pro­
wincji — w7 takim razie lwowskie pozostawać ma 
z niem w zupełnym kontakcie, ma się z niem poro­
zumiewać i informować wzajemnie. Jeżeli poszukują­
cy zajęcia, nie znajdzie go we Lwrnwie — natenczas 
biuro pracy, na żądanie — wvdaje mu odpowiednie 
poświadczenie.

Projekta statutu i regulamin — przedstawiony 
przez referenta — zostały u di widmie — uchwalono 
rów7nież polecić prezydyum, by zajęło się jak naj- 
wcześniejszem ziealizowaniem projektu.

Regulamin w sprawie opieki nad ubogimi, 
przedstawiony przez r. prof. Thuliego — a opar­
ty na organizacyi dzielnitowoj — Rada przyjęła 
en bloc.

. Uchwalono dodatkowy kredyt na wodociągi 
w wysokości 1,300.000 zł., poczem z powodu spóź­
nionej pory prezydent zamknął posiedzenie.

K f l O N I K A .
Znaczną część depe&z zostawiliśmy do wy­

dania popołudniowego, nie chcąc opóźnić rannego 
numeru.

Zatwierdzenie orderów. Cesarz zezwolił przy­
jąć  i nosić: dyrektorowi biura melioracyjnego w gali­
cyjskim Wydziale krajowym, Jędrzejowi Kędziorowi, 
cesarsko rosyjski order sw. Anny kiasy drugiej, a ar- 
chipresbyterowi grecko-katoliekiej kapituły w Przemy­
ślu ks. Karolowi Woloszyńskiemu krzyż k a w a l e r s k i  or­
deru Grobu świętego.

Ilianow ania. Minister spraw w e w n ę t r z n y c h  re­
skryptem  z dnia 4 lutego 1899 powolni Wiktora Lege- 
żyńskiego, lekarza miejskiego i Jana  B a r s z c z e w s k i e " 0 , 

m ajstra murarskiego we Lwowie, na z a s t ę p c ó w  a  

rów sądu rozjemczego zakładu ubezpieczenia robotni­
ków dla Gnii-.-yi i Bukowiny \vo Lwowie na f ^ ^ c y  
okres urzędowania.

Z polecenia sędziego śledczego p- 141 M ila -  
szcwTskiego a r e s z to w a ł  wczoraj k o m is n r z  p o h c y i  d r .  
Reinlaender b. dyrektora Kasy o s z c z ę d n o ś c i  p .  P r .  
Z i m ę  i  główmego buchalterap. W ę d r y c h o w s k i e g o .

Sprzedam dewocjonaliów. Dekretem ...ice- 
laryi nadwornej z dnia 19 grudnia 1839, za iron ono 
wyznawcom reiigii mojżeszowej trudnić się handlem 
przedmiotów, które wrylączuie służą do użytku w7 na­
bożeństwie katolickiem i zabroniono im obnosii te przed­
mioty po domach, sprzedawać na tacgaeli lub w bu­
dach jarmarcznych.

Pomimo to w miastach większych i mojszych 
liczny zastęp żydowskich księgarń i antykwarn sprze­
daje wymienione przedmioty. Po w s ia c h  znów mia­
steczkach, zwłaszcza w czasie odpustów i wogóle wię­
kszych zebrań okolicznej ludności, uw ijają się % kato- 
lickiemi dewocyonaliami żydowscy przekupnie.

Owoż przeciwko takiemu nadużywaniu wolności 
handlu, zamierza wnieść Czytelnia katolicka do mini­
sterstw a handlu petycyę, k tórą podpisywać można 
w handlach pp. Drexlera i Zborowicza, w cukierniach 
pp. Szolca i Wierzbickiego, w kawiarni p. Schneidera, 
na żądanie zaś arkuszy peiycyj dostarcz: Czytelnia
katolicka we Lwow.e, Rynek 30.

Petycya domaga się, 1. aby sprzedaż katolickich de- 
wocyonaliów wogóle była dozwolona tylko tym osobom, 
które wykażą się osobną koncesyą; 2. aby ze wzglę 
dów na uczucia religijne ludności katolickiej wymie- 
nipnej koneesy? udzielano tylko katolikom

Ś m ie rć  s k u tk ie m  upa-ćLniecia. Wczoraj po­
południu przyjechała do Lwowa p. Janina S. z Kra­

kowa. Wychodząc z hotelu Szwajcarskiego pośliznęła 
się na liieposypanym chodniku i upadła. Upaunięeie na 
chodnik wywołało skutki fatalne, p. S. bowiem oyła 
w stanie poważnym. Ciężko chorą odwieziono do szpi- 

'  tala powszechnego, gazie w strasznych męczarniach 
niespełna w dwie godziny zakończyła życie.

Z Krakowu donoszą, że od dwóch dni panuje: 
tam śnieżyca, przy dwu stopniach mrozu.

Kołomyja 22 lutego. Wskutek opróżnionego, 
przez rezygnaeyę p. Szczepanowskiego mandatu do‘ 
Sejmu, zaprzątmęe, jesteśm y kwestyą wyboru nowego 
posła. Opinia publiczna w jednem  okazuje się zgodną: 
nie chcemy kandydata importowanego ani też narzuco 
nego nam z gory. czy to przez gubernitim, czy to przez 
pałac przyr ogrodzie jezuickim. Pragnęlibyśmy mieć po­
słem człowieka, któryby się zajął energicznie u Sejmu 
wyjednaniem dla m iasta tej opieKi, jaka  mu s.ę nalo-' 
ży i ze względu na liczbę mieszkańców i ponoszone 
ciężary i znaczenie cywilizacyjne i narodowe stolicy 
Pokucia. Początkowo ofiarowano m andat hr. Eamundo- 
wi Starzeńskiemu, gdy jednnk ten w7ymówił się złym 
stanem zdrowia, powstały różne kandydatury, bądź 
względami przyjaźni, bądź partyjnem i wywołane.

Obecnie góruje nad wszystkiemi kandydatura 
dr. Maksymiliana R o s n e r a ,  zażywającego u nas ogól-, 
nej sympatyi, na którą sobie dobrze zasłużył. Postsm 
dr Rosnera w dzisiejszych czasach jest zupełnie wy­
jątkową i w każnem mieście musiałaby wybić się na 
plan pierwszy. Człowiek w pracy niezmordowany.
0 temperamencie żywym i energicznym, traktujący ka­
żdy obowiązek i pracę z przejęciem się i zapałem 
młodzieńczym. Jako lekarz, je s t dobrodziejem tysięcy 
rodzin, nie zna bowiem wówczas godzin spoczynku ni 
w dzień ni w nocy, a przytem pracujący dla chorych 
z ewangelicznem poświęceniem, przeważnie zupełnie 
bezinteresownie. Po prostu spełnia swój zawód jak  ka­
płan, i w tern przypomina nieodżałowanej pamięci wa 
szego dr. Żulińskiego.

Miasto nasze i stosunki zna dr Rosner znakomi­
cie, pracując wśród nas od lat 30. Towarzystwa nasze
1 instytucye zawdzięczają mu w iele; pod względem po­
litycznym jest dr. R gorącym patryotą i człowiekiem 
postępowym. W razie wyboru wstąpi prawdopodobnie 
do klubu posłów miast, a w Sejmie zasil' grono tych

iosIow, co w usilnej pracy ekonomicznej, samopomocy, 
dążeniach kulturalnych widza zbawienie kraju w gnio 
tącej go niemocy.

Kandydatura ta  znachodzi w Kołomyi powszechną 
sympatyę, i prawdopodobnie zyska jednogłośne po­
parcie. Pohucki.

Z kolarstwa. Pospolite ruszenie w Austryi 
dostać ma także oddziały kolarskie. — Wiedeń liczyć 
ma obecnie 70.000 oykłistów. Sama poczta ma prze­
szło 1500 posłańców na kołucn. —  W dwu dolno- 
austryaekieh sądach zaopatrzono w koła woźnych ma­
jących aoręezenia w okolicy, a rezultaty okazały się 
tak 'pomyślno, ia wagyątkio tam tejsza “iła,r mnją  otniy 
mać takie „ s ł u ż b o w e -  k o ł a .  —  'W yścig o wielką na­
grodę m iasta Pragi ma sic odbyć 15 i 16 maja. Na­
grody 2000 koron. . Wielką nagrodę Rzymu, którą 
rozgrywano w dniu 9 i 12 bm. z d o b y ł  1. Siugrossi,
0 pól długości, 2. Tommaselli, a tuż za nim Conuelli
1 Ferrari. (Koło).

Z m a r li  %rc Ł ic o w ie :
. Dnis 20 lutego b. r.: W ójcicki M ik o ła j, ogrodn ik , la t 92, 

uwi ąd  sta rczy . __ śc h a tz  A dela, żo n a  kraw ca, la t 26. g ruźlica  
płuc. tsroder Zelm an, sy n  kraw ca, 6 tygodn i, zapalen i.1 piuc. 
Bacł j s  A nton ina , żo n a  n au c z y c ie la , la t  35, gruźlica. — M ark 
Kaiłe, w dow a po  fa k to rz e , la t  90, u w iąd  s ia rczy . — K tapacz 
S tefan , sy r  pa lacza , la t  6, g ruźlica . —  P asieczn a  Zofia, p ryw a 
ty stk a , la t 61, rak  przełyku . —  H olodyński T eo d o r, s ta rsz y  ko ­
m isarz m agistratu , la t 55, su c h o ty  pluc. —  F ed y n a  Józef, syn  
zarobnika, 1 g odzina , z a n ik  ogó lny . — O packi J a n ,  zarobn ik , 
la t 30, gruźlica. —  F ra la  A gnieszka, za ro b n ic a , lat 24, d u r b rzu  
szny. —  M cm w etz M arcin, a re sz ta n t, la t  44, gruźlica. — 3 w y ­
padki śm ierci p rzed w cześn ie  u rodzonych . — R azem  15 osób.

Z  te a tru .  P. A leksander Bm idrow ski, k tó rego  g o śc in a  na  
naszej scen ie  zb liża  się ju ż  ku końcow i — w y stą o i dziś w  p ią  
tek w  „L ohengrin ie*  p o  ra z  o sta łn i — poczem  o p e ra  ta  ustępu je  
m iejsca z  po w o d u  zm iany  repertu a ro w ej — ju ż  się więcej w  tym  
sezonie nie ukaże  n a  scenie.

K to w ięc p ragn ie  usłyszeć znakom  go  „Lohengrina* w  in- 
te rp re tac y i w ielkiego a r ty s ty  B androw skiego  —  n .echaj k o rzy sta  
z ju trz e j szego p rzedstaw ien ia  tej ślicznej opery

Raut n a  dochód  kolonii w akacy jne j w  T uchli odhędzie
Się w  sa lo n ach  recepcy jnych  dy rekcy i kolejow ej w e L w ow ie, p rzy  
u licy  K rasickich  1. 5. dni? 1 m arca  br.

W  p ro d u k cy ach  koncerto w y ch  p rzy ję l w spó łudz ia ł p an ie : 
Iren a  B ohuss, K am ila G ąsio row ska i W an d a  N ałęcz, p an o w ie : 
T eo d o r B orkow ski, Ju lian  Jerom in , p ro f. Vilem K u rz , 1'ranc. 
N euh au ser i Jan  N ow acki, o raz  ch ó r „L u tn i“ .

Bilety w stęp u  p o  2 zl., up raw n ia jące  do korzystan i: z bu ­
fetu w y d av .an e , b ę d ą  za  okazan iem  z a p ro sz en ia  w  gm achu d y ­
rekcyi kolei p ań s tw . I. p ię tro , d rzw i 128 do go d z in y  3 pODolud., 
w  d a iu  rau tu  w ieczorem  p rz y  aasie .

R epei’tu a v  te a tru  h r  iśkarb lu t •
W  p ią tek  24 bm . po  ra z  o sta tn i w  tym  sezonie: „Lohcn-

g rin “, w ielka o p era  w  3 aktach, 4 odsło n ach  R yszard a  W agne.a .
W ystęp  A leksandra  B androw skiego, o raz  Teresy A rklow ej, Miry 
H euer, Jul. Je rom ina i Jó z efa  Szym ańsk iego .

W  so bo tę  25 bm . popo łudn iu  o godzin ie  3 '/2  d la  m łodzie­
ż y  szko lnej- „U riel A k o sta“ , tra g e d y a  w  5 aktacl. G utzkow a. 
W  roli ty tu łow ej w y s tą p ' p. M ieczysław  Skirm unt, a r ty s ta  tea tru  
ooznańak iego .

W  so bo tę  w ieczorem  o godzin ie  7 1/# p o  ra z  31 , G ejsza , 
o p ere tk a  w  trzech  ak tach  S Jonesa .

W  niedzielę 26 b. iti. o godzin ie  3_Va(popo łudn iu  „T am ­
ten* , sz tu k a  w  5 a k ta c h  Jó zefa  M askoffa.

W  niedzielę w ieczorom  o godzin ie  V*fa p o  raz  pierv . zy 
w  ty m  sezonie: „H alk a“ , o p e ra  n a ro d o w a  w  4  ak tac l S tan. Mo­
n iuszki. W ystęp  T eresy  A rklow ej, A leksandra  M yszugi, J. Szy­
m ańsk iego  i W l. P aszkow skiego .

W  D oniedziałek 27 bm . po raz  czw a rty  „ K o n ł r o l o r  w ag o ­
nów  sy p ia ln y ch " , kom edya w 3 ak tach  Bissona.

u e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  u’ H ra i.o a o e :
W  sobotę  25 i w  niedzielę 26 b . m.: 1 h lopsku p- Uty­

ka*, sz tu k a  lu d o w a w  b odsionacli (now ość  z  konkursu  W ydzia­
łu k ra jow ego). <
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Z targu pieniężnego.
W i e d e u ,  24  lu tego. (K ursy  pon iżej w  cedule gieł­

dow ej.)
T endenr.ya w  c iągu  d n ia  k ilkakro tn ie  chw iejna, p rz y  k o ń ­

cu spoko jna . ‘V M oM anach  realizacye, z p o w o d u  h rak u  gotów ki, 
pap iery  tu reck ie  w yższe.

I t l l d » . l i r s z t ,  24 lu tego , W czor. ą ie ld . A ustr. kred. 371-20 
W ęg. bank kred. 401-50 W ęg. bank esk o n to w y  200-20 , W ęg. bani: 
h ipo teczny  257-50, W ęg. ren ta  ko ronow a 0 8 '— , Rim atm irunia
pjjjf. , \V ęg. 4-proc. ren ta  1 2 0 '— , W ęg. ban k  d la  przetn . i hand lu

105-60, S ta a ts b a h n y  , K oleje u liczne 4 0 3 '7 5 . Kol. p o łudn iow a
 •  W ęg .poż. p rem iow a 1(51-50, A ustr. re n ta  k o ro n o w a  102"— ,
Wei> rem a K oronow a 9 7 '8 5 , F.Iekti. kol. u liczne 235-75, G anz 
ft Ca. 2190, S algo tarjuner 0 4 0 '— , Austr. z ło ta  ren tą  120’— , 
Akcyo elektr. 153"— .

F r a i t i c f i U ' t ,  24 lu tego. W czo ra jsza  gieldtr w ieczorna 
K redyty 232*10, S taa tsb a h n y  153 '60 , L om bardy  3 0 ’ńO, Alpiny 
243-— , A ustryacka ren ta  p ap ie ro w a  100 30, A ustr. sreb rn a  ren ta  
1 H '90, Austr. zlotu ren ta  100-75, W ęgierska z.tot.-i ren ta  101 '95 ,
! ' liunl.anki 1 0 7 1 0 , Akcye elektr. 119-20. Kolej pótn .-zuch. — •— .

U sposobien ie  m ocne.

I t e - r l i n , 24 lutego. P rzy  zan ikn ięciu  w czo ra jsze j
aiePfy. K redyty ‘232’— , S taiilsbaliny  158-75, L om bardy  30-60, 
'u istr. zlotu reu ta  101-75, Austr. s reb rn a  ren ta  100-75, W ęg. 
•nt.i ren ta  — , D isconto C om audit 202*90, L aura  224-90, Bo-

c i i u n i e r  , IJurpener lo3"— , Kolej O stp reu ssen  94 7 5 , Kolej
dittelm eer 110-— , Kolej M eridional 143-— , Kolej H enry  104 90 , 
lenta, w ioska 98"— , Potudn ow a — "■— , M hiwka — •— , T urki 

116'85 Renta t i is z p .— "— . P ry w atn e  dysk o n to  3 '75 . A ustr. renta 
papierow a — [iust iel i radery — "— , A ustr. b an k n o ty  169-50 
Alpiny 100-75, Dewizy na  W iedeń (długie) lfi!P45, -Dewizy na
W iedeń ( k r ó t k i e )  , n a  Paryż (krótkie) 81 10, na  Am ster-
lam 108 7 5 , n a  L ondyn  d ługie 20 31 i krótkie 20 '41 .

B e r l i n ,  24 lu tego . W czor. giełda w ieczo rna  (N achboerse) 
Kredyty 232"76, .S taatsbahny 153-75, L om bardy 3 0 '5 0 , R osyjskie 
banknoty  (kasa) SH F3S. Ros. ban k n o ty  (ult.) — , D isconto 
C, om andit 202 75  U sposobien ie  spokojne .

P aryż , 24 bitego. W c z o ra jsz a  giełda była z pow odu  
p ogrzebu  F aureh i zam kn ię ta .

dl ,T l l l tU u r g ,  24 lu tego. W czo ra jsza  g iełda w ieczorna. 
K redyty 231 S0. L om bardy  3 0 -40 , S taa tsb ah n y  15(3-50. A ustr. 
z ło ta  ren ta  lO T lO . W ęg ierska  z ło ta  ren ta  102 '30. S rebro  80"75, 
ż ą d a n o ,— ■— płacono . S reb rn a  re n ta  81*25, W łoskie 9 6 '— .L o s y  
z 60 r. 148-50.

U sposobien ie  spokojne .

Targ zbożowy i towarowe.
B udapeszt, 24 lu teg o . P szenica n a  m arzec 9 '8 3  do 

9 '8 4 , n a  kw iecień 9 '57  do  9 '58 , ży to  na  m arzec 7 ‘88  do 7"84 
n a  jes ień  — do  — "— zL, k u k u ry d za  n a  p aźd z ie rn ik  — -— 
do  — *— . ow ies n a  m arzec  5*80 d o  5 '8 2  n a  p aździern ik  — ■— 
do — •— , k ukurydz?  n a  m aj 1899 r. 4 ‘56  do  5"58, rz e p a k  n a  
sierp ień  1899 r. — •—  do — I— •

P l - a g a .  C ukier g o tow y  12.60, n a  lu ty  12-62, na  m a­
rz e c  12"75V2. N o w a Kampania 12.20.

B e r l i n .  S p iry tus (siebziger) loco  4 0 '3 0 ,(fu e n fz ig o r) — •— , 
H  i  e c l a t t .  P szen ica s ta ra  b ia ła  — •— , żó łta  sta r?  — *— , 

now a b ia ła  16-70, now a żó łta 16-60, ży to  14‘40, ow ies sta ry
 -, n o w y  13 '— , rzep ak  — "— .

Sp iry tus (Funfziger) na  s ty c zeń  5 6 '8 0  za  w y p o w ie d z e ­
niem , (siebziger) n a  lu ty  3 7 ‘30 za  w ypow iedzen iem , (fiinfziger) 
— • Za 100 Id. 12-75.

1‘ a r r i ,  Ż yto  n a  b ieżący  m iesiąc 14 35, n a  m arzec-kw ie­
cień 14.50, u a  cz te ry  m iesiące od m arca  14,50. P szen ica na  
b ieżący m iesiąc 21-55, n a  lu ty  21 .85 , n a  m arzec-kw iecień  21 .70, 
n a  4 m iesiące od  m arca  21.70.

Mrjka zn ak  r 1 2 “ na  m iesiąc b ieżący  45 ’45 . n a  m arzec-
kw iecień 45 85. na cz te ry  m iesiące od  m arca 45480.

Sp iry tus na  b ieżący  m iesiąc 44-20, na  m arzec-kw iecień
44‘50, na  cz tery  m iesiące  od  m aja  4 4  25, n a  cz tery  o sta tn ie  m ,e- 
siące 4 0 '2 5 . • •

C ukier bm ly na  b ieżący  m iesiąc 2 9 ‘12V2, n a  m arzec 
2 9 '3 7 1/‘i ,  n a  cz te ry  m iesiące od  m aja  30u2V 2 n a  cz tery  m iesiące 
od  paźd z ie rn ik a  29'12V2- •

H a m b u r g -  S p iry tus n a  lu ty -m arzec  19"40, n a  kw iecień- 
m aj la llO . N afta  loco  6"85.

H a m b u r g .  °sz en ica  loco  n o w a  ho lsz t. 161 do  164, ży to  
m eklem burskie now e 147 do 152, p o łudn iow o-rosy jsk ie  no w e 119 
do 120. N afta  loco 6 ’85 ink.

"* v i, V >- M

Tygodnik pedagogiczny.

W iedeń, 24 lutego. (Oiełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano;

Pszenica na wiosnę 9'7o do 9 70, pszenica na 
maj czerwiec 9'40 do 9'35, zyto na wiosnę 8'11 do 

8'10, kukurydza na maj czerwiec 4'95 do 4'96. Zre­
sztą notowano: owies na wiosnę 6-08 do 6'09, rze­
pak na sierpień wrzesień 12 20 do 12'30.

Ceny spirytusu: 18'20 za gotówkę, 18'30 za 
wypowiedzeń: tm.

v->- ■ " * — .

Pedagogowi „Ruchu Katolickiego".
W lirze 4 Ruchu Katolickiego z 5 stycznia b. r. 

ogłosił dr. P. uwagi o artykule prof. Bizonia: „Sto­
sunek tiloiugii klasycznej do wychowania w naszych 
czasach11. Że dr. P, zrobił z nas osobną szkołę „pe­
dagogów Słowa Polskiego11 to mniejsza, ale, że pisał
0 artykule, którego w znacznej części nie zrozumiał, 
to godniejszo uwagi Co prawda prof. Bizoń nagrze- 
szyl wiele; napisał pracę swą z werwą i tempera­
mentem tak, jak się pisze, kiedy nie idzie o jakieś 
teorematu filozoficzne, ale o sprawy aktualne pierw­
szorzędnej wagi, od których poprostu przyszłość spo­
łeczeństwa zalożj — a nadto tak, jak  pisze czło­
wiek, który ma jeszcze w żyłach krew serdeczną, a 
nie łimfę naukową. Do tego wszystkiego zaś nie do­
dał komentarza, do czego jako filolog z zawodu byl 
przecież zobowiązany. A ponieważ spostrzegliśmy, żc
1 w szerszych kolach nauczycieli artykuł ten nie byl 
należycie zrozumiany, przeto ośmielamy się dodać 
dziś ten oto komentarz w odpowiedzi drowi P.

Szanowny pedagog Ruchu Katolickiego streszcza 
główną myśl artykułu w ten sposób: „że wszyscy 
obrońcy filologii klasycznej są nieprzyjaciółmi postę­
pu, światła i wolności, że są zwolennikami „śreunio- 
wiecznej ciemnoty11. Streszczenie to może jest i niezło, 
ale dr. P nie chce zrozumieć, jaką drogą myślenia, 
doszedł prof. Bizoń do takiego poglądu i występuje 
przeto w obronie takich rzeczy, o których prof. Bi­
zoń ani nie myślał. Niepotrzebnie np. wysila się dr. 
P. na obronę średniowiecza, t. j. okresu historyi 
powszechnej, ograniczonego Jatami 476—1492. Prof. 
Bizoń o tem średniowieczu nie myślał, bo nie pisał 
o rozwoju ludzkości, ale trzymając się ściśle w za­
kresie swego tematu: historyi szkół i pedagogii, śre­
dniowieczem w przenośni nazywa ten przeszły okres

K u rs  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.
Dnia 23 lu te g o  1899 r.

0 {  ó l n j  «Mu k  p a ń s t w a .

(len ta  papierów * •

l.e.un „ó KÓ łl.mk. 4«/o, osy i  r o l a  18M P° Q ,zt. w a .

płaca
101.45 101.65 
101.11 101-HO
1/2.50 174.50

ł
1800 po 50
iSSo po 100 *ł. -
t804 po 100  ił . . 11)5.- 196 .-

It>3ng p a ń s t w a  K r a j ó w  w Kadzie państwa 
reprezentowanych.

Renta *lota w ol. od pod. 4fl/o za 100 zł. 120.15 120.85
156ifta Kjuj. od pod. 4°/o za  200 kor. .  101 75 101.05
Renta '"wihrt. za  200 k o r . - 80*85 iJU.05

l Areyks* A lbrechta za 100 zł. 4<yo 
!! , fatiiira. lUżbieły w zlocie w olne od
“‘'•„S intl 1'JO.al ;•*> • - -
Kol

O b l l g j a c y e  K o l e j o w e .

99.25 100.26 

119.50 i CO.50 

127.10 128.10 

99.00 100.00

210 75 211*75

F ranciszka  Jó zefa  za 100 zł. 

, vk s . Rudolfa w w al. ko r. wolne

Ual. bukow ińskie lokal, za 200 kor.
* 4 ° / o ............................................................

Kol. p a 1* K arola Ludw ika za  200, 100 zł.
*4'', o

Kol. Iw ow sko-ezeni.-jasbkleJ z r .  1894 za 
200 kor. 4<Vo .

113.20 114-
m .  - —. ..

t a  200 ltor. 4°.o 
i S A  la Ludwiki. pu 200 zl. mli.

Kn (oitempl. Ullcy^ 5So • • '•

<>bj i S a c y e  p i e r w s z e ń s l n ; i  (koleiow e).

, - Arc. A lb rec h ta  za 800 ef. 5°/o 
K w zlocie za *200 zł. f>«/o

kor.
98,75 90.25

99.35 100.,05

99*— 99.80

I H u g  p a ń s t w a  k ra jó w  ko rony  w ęgierskiej.
W ęg. s lo ta  re u ta  za 100 zł. 4°/o . . .  119.95 12 15

„ n „ w vraL kor. aa 200 zł. .
.  kor. 4 ® / o .................................................. 97*06 98*85
w oh], prop. ca 100 z l 41/!©/# . 101 — 101-70

W ęg. obi. p r. rt-gii!. C isy za  100 zi. 4 p r. 141*—
t> poż. p rem iow a za  100 zł. , 101*75 162'fiO

za 50 *ł. . . . 162*25 102*25

I n n e  p n l i l i c K n e  p o l y c z k L
Toź. k ra j . Bukow iny % r. 18&51 los. za

200 zl. ko r. 4°,'o . . . .  5)8'— 99—
B ukow ińskie obi propinnoyjne los. za

100 zł. f i f l / i o ........................................102*75 103*05
(Jalic, j»oż. k ra j . 1 t. 1878 ca 100 s l. 6°/o -  .— *—.—
(ia lic . poż. k ra j. z r . 1893 aa  200 ko r. 4"/o 97*30 U8.0O
d a lie . obliK- prop in . z roku 1H89 za 100

z i.4 łv > .................................................. 98.25 99*25
Pożyczka prem iow a m . W iedn ia*  r .  1874 127*— — —
Pożyczka m ias ta  hw ow a z roku 189tt za

100 ał. 4 o / o ...................................................04 -45 94.70
Renta w ioska 100 ko r. 4°;b . . -  •*
Pożyczka b u łg a rsk a  z  r, 1892 za 100 cł. (i°/o 111.75 U 2  26 
lłożyczka serh . prom . zi\ 100 frank . 2IJ/o 34*25 >
Tur«i:kie ob i. p rera. ko lej, za  4U1) fr. 02 4 i  02.95

U s f y  n a s t a w n e .  O blig. Inpot i listy  dłużne

(za  100 zl. Nom.).
A ustr. aak ł. h i« d . sóeni. los. w 50 la ł V{ę 

.  obi. p r. t r .  1880 iln;o

.  ,  .  * * 1889 tt*»/o
Bukow iński zak ł. k red . ziem . los. Bu/o .

Ins 4»/0 .
Gal. Akc. banie liip. 10°/o prem . los. 6,l;o

» .  los. 60 la t 4','aO/d .
,  00 lu t za 200

koron 4°,o ..................................................
Gal. To w. kred . c ieni. 4°/o los. 60 la t .*

» » .  ,  4!Vo los. 41 la t .
•  •  • » » 4°,o staro  . .
» * .  •  4"/o za 200 kor. .

Banku k rajow ego  d la  G a lic ji i Lodom.
4I/a°/o 51'/a la t zw rotne 

Paliku k rajow ego  oblig . konian . 2 om.
Banku k rajow ego  oblig . kom nn. 3 em. 42 

la ł za  200 k o r . 4 1/a(Vo 
Paliku krajów , los. 07‘/a łat za 2 0 0  kor. 4«/o 
B anku krajów , obi. kol. los. zn 200 kor. 4‘*o 
Aimti*. w ęg ie rsk . banku  40V* lat los. 4*>j«

O b l i f f ł u r y e  z p raw em  p ie rw szeń stw a  
z :i 1 0 0  z l .  n o m .

Kol. Lwów-Czer.-ilttssy z r . 1884 za 300
zł. 4°/o um iej 10(,/o . . . .  92.20 93*30

K olei Lwów-Czeru. 2 1*. 1884 za 300 zł. 4°/o 99.— 99*80
Gal. ko l. lok, wschodu, za 100 zł. 4°,o . 99.60 i 00*

98-30 99.30

117.50 ] 18.25
104.76 105.—
ftfi.GU 97.—

MO.— 111.—
100.25 101'  —

86.75 97.50
95.75 96.—
97*75 98 25
97.75 98.10
95.50 96*—

100.80 101.40
102 10 102.75

100.75
98.— 99.—
97.00 98.50

100.10 101.10

W ęg. g a l. kolo i em . I >70 za  2 0 0  zł. 5°/o
,  ,  .  .  1878 zit 2 0 0  zł. 5°/o

.  1887 za 2 0 0  ił. 4n/o

A l i c y e  b anków  (za sztukę).

Ranku Anglo au s tr . 120 zł.
1’e.szt. Imnkii han d l. 500 uf. .
Znkł. kred. dlii lm»dIn i praeni. p. ul,
W ęg. banku kredy t. 2 0 0  z ł .

-  tUhlr. Iow. e.sfc. 5 0 0  zł. ,
Gal. łmnkti iiipol. 2 0 0  zł. .

 ̂ * d la  handlu i p rsem . 2 0 0  sł
Unnkn d la  k ra j. koronnych 2łXł zł.

M An:dro-węg. OOO »ł. .
,  Z wiązie, (łinion han k) 2u9 • 

t-zsosk. banku zw iązli. 1 00  ał. .
50vnostenskn banka 100  zł. .

A k c y e  p rzedsięb io rstw  transp o rto w y ch .
Buków. ko l. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  z ł . .

„ .  (alce. znkł.) 2 0 0  zł .
Uo/oi półn .-ces. Kerd. IOOO at. m k .

 ̂ iiwów-Cnern.-JnMsy 2 0 0  zł. . •
.  w schodu.-galic .-lokalu . 200 .
„ państw ow ych 200 z!, por ul Li . 

południow ej 250 p e r  u ltim o , 
w ęgier. g.alleyj. I. 200 ał. .

A k c j e  p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych .
Galie, karpac . naft. Icw arz. 509 kor. .
Auntr. Tow. górn łcae  Ałpino 100 zł. 
prazkiojgo Tow . że la  n . przetn . 200
hchodnitła 600 kor...........................................
Tureckie zarz . ty ton iów . 500 fr . por. ult.
Trifail tow. kop. w ęgla 70 ał.

L o s y  (za sztukę).
Biidaposatońakie (Rasłlica) 5 ał. .  ,
Zaki. k red. d la  h. i p. po 100 zl. .
( 'la ry  40 zł. m k .................................................
Tow . źeg. n a  D unaju 100 z ł. m k . 4°/o .
Pożyczka iu. In sbruku  20 zł.
Losy m , K rakow a 20 zł. .  • .
P ożyczka m . Jiublaoy 20 zł.'. .  ,  .
I  fon 40 zł.
Palffy 40 zł, m k. .
C zerw , k rzy ża  a u s tr . tow . 10 ał. .
uKorw. k rzy ża  w ęg . Iow. 5  zł.
Losy furtd. a jc . Rudolfa 10 zł. .
wtilma 40 zł. m k................................................
P o ty cz k a  jh . Salzburga 20 ał. .

G euois 40 eł- m k . . . . .

108.5(1 109*60
108.60 109.00
98.80 99.75

u k ę ) .

150.— 159.50
1418 — 420 —

398.50 899*50
744.— 745.—
382* — 8S3—
208.-— 205.—
248*75 — *
923.— 927—
834*75 —.—
136.25 137*05
136*— 137.30

sortow ych.
2C 3*-

t-0CJ

150* ~ 155—
3510.— B530.—

293*50 295.—
190.— 200.—
301*50 365.—
67.75 68 50

214.50 215.50

lystow ycb.
400.
242,75 —. —

I1SI.— —
854.- - 864.—

185.— 186*—

6.80 7*30
198.75 \99  75
62.- - 08*-

17(3. 180.—
29.25 30.25
26.60 27.60
24.25 25.25
66.50 07*50
64.50 65*50
20.25 20.50
11.20 12.—
26.25 27*25
86.— bC*—
29.50 30.—
8 4 . ■ 84.50

50.— 6 0 .—
165.— —’*—

60 .-- 6 4 -

5*71 5*73

0*03 V* 9*G0,/»
11*78 11*82

58.95 59.05
44*45 44*55—

J 20*45 J
127*75 127*75

PożycakA m . S tanisław ow a 20 zł .
.  m . T ryestu  100 zł. m k. 4l/a°/«
.  m. ,  50 *ł. 4°/a ,

W aldstelnA 20 i ł .  mk. * .  .  •

W  a  I  n  t y .
D ukat ce sarsk ł . . . . .
A ustr. w ęg, 8  ga ld . a ło ta m oneta • .
20-franków ka #
20-m arkówkft . . . . . .
R ossyjsk i półim peryał ,  .  .
N iem ieckie banknoty  aa 100 marftk 
W łoskie bankno ty  za 100 lir  . .  .
10 funtów  s terlingów  .  * .  .
Dublo (za 100  rs.) .  . ,

Berlin, dnia 23 lutego:
Pozn. lisfcy zastaw ne 4 proc. S erya 6 —11 .  ,  102*10

,  * „ 3 1/* p ro c ..............................................99*30
,  » 3 proc. Serya A ..  .  .  89.70

P ozo. łisty  ren tow e 4 p roc ................................................  102*40
« ,  ,  3V» proc.

Pozo . ob łigacye prow . Sx/a proc. . . . .  0030*
Ruble ( 1 0 0 ) ...........................................................................216*35
Austr. bankno ty  (100) . . . . . .  169*5j
LtKty laB taw ne Król. P olak . 4 l/a prao. . . .  —*—

W a r s z a w a ,  dnia 23 lu tego:
M aty likw idac. K ról. Polak, duże . . 100.60

• .  1 .  drobne ».*_
Ros. P o i. P rem . 1 roka  1864 .  , # 292*-

-  .  - - 1866 277.60
Obi. prem . B anka szlacheck iego  . 2*20.50
Listy za st. Tow . k red . z iem sk. dnża 100 70

.  > « .  ,  drobno __
,  w miastA W arszaw y se r. VII. __
• « » •  41/* proc. • 99.. 5

Petersburg, dnia 23 lutego:
R osyjska pożyczka prera. z r . 1864 m 290.—

,  z r . 1866 , 276.50
Listy u s t .  Tow. k red . ziem . i t r .  poisk. , ICO.—

» •  ro sy jsk ie  .  . # —* —
w ,  k ijow sk ie .  . 99.1 *
,  ,  w ileńskie .  .  .
.  .  c liarkow skio . . . . . 9P.-U
„ ,  ch e rsońsk ie  .  .  • # 100—
B ,  besarab .-tau ryda. • . • 99.00

40 W ład y sław  O rkan.

IS rZ  o  xaa. o  ar aa. L  c  37-.
P  O W  1 E  Ś Ć.

— To la siebie żyją... Idź i klęknij. Zmów 
pacierz, żebyeh się obaczyła...

Klękała Zosia przy skrzyni i mówiła wyuczony 
paciorek. A gdy się jej to za mało zdawało, od sie­
bie dodawała prośby, takie proste i rzewne, że cho­
ru, słysząc to, łkała na pościeli.

Z ufnością wielką oczekiwała Zosia dnia, w któ­
rym mama wstanie... i nie mogła się doczekać Może 
jutro, pojutrze! Mijały dni za dniami, a polepsze­
nia z nikąd nie było widać...

Chora coraz częściej zapadała w omdlałą sen­
n o ś ć .  Nie widziała nic dokoła siebie, nie poznawała 
Zosi, która stawała przy łóżku z otwartemi szeroko 
oczami.

Niekiedy wracała jej przytomność, a za rią  
gorzkie myśli pchały się ciżbą, dręcząc ją  boleśnie 
i bardziej, niż sama cborość... *

— Nikt mię tu nie odwiedzi, nikt nie poratu­
je.., Tak mi już przyjdzie w opuszczeniu doczekać 
końca. Napróżno ku łrzwiom paU-zę, nikt nie zajrzy! 
świat sobie żyje, ludzie mrą...

O Jagniesce przestała myśleć. Kto wie, kany 
się podziała? Za to o Józku myślała często z bólem 
serca.

— Wychowaj dziecko na pociechę... dokładaj 
Sl’ę wszelkiemi siłami, troszcz, żeby mu było jaknaj-

łepiej! Sereebyś wyjął la niego, całą duszę... A jak 
cię chorość zaskoczy, Boże ratuj i Ty matko leż na 
pościeli... nie zajrzy! Przychodzi czas na ciebie, 
opuszczą siły... nima ci komu iść po księdza, oj ui 
ma! — labiedziła często. -— Ani ja  zdrowia, ani ja  
pociechy za pół centa... Mity mocny Boże!

Na Zosię pozierała załzawionem okiem.
— To dziecko... Ostanm samo. bez opieki...

I  tak pójdzie pomiędzy obcych, jak ja od maluśka; 
na wieczną poniewierkę, im ból... Nie żal Ci Boże 
tego dziecka?

Leżała blada na pościeli, wyschła do znaku. 
Twarz poczerniała, jak śniedź, a włosy się zlepiły 
w icdno pasmo. Widząc ją, można myśleć, że już 
dawno życic z niej uciekło — gdyby nie oczy... wiel­
kie, szklane oczy.

Zatrzymała się w nich dusza, uchodząc z ciała. 
N leskończoność widniała z nich, nieskończoność 
smutku i beznadziei...

— Boże! — wołała w chwilach większej sła­
bości — Bożel Czemuś mię opuścił! Sie: dtamiś nas 
•orobił na tej ziemi... Dałeś nam zakosztować męki 

Twojej... o Jezu! Dźwigaliśmy ten krzyż w pokorze, 
bez szemrania... Dajże nam cichą chwilę skonu, nie 
opuszczaj w godzinę śmierci.. o Jezu!

Były chwale, w których zdawało się Zosi, ze 
mama kona... Wybuchała wtedy takim przejmującym 
płaczem, że napowrót omdlała przy woływała, do ży-ia.

Po jednej takiej nocy, gdy śmierć borykała się 
z życiem i już... już miała je zadławić — nastąpiło 
nieznaczne polepszenie.

Serce podskoczyło Zosi z wielkiej uciechy, gdy 
m atsa rano zawołała: „Jeść!" Podbiegła ku niej i

zapytała nieśmiało, z obaw'y, by nie spłoszyć ochoty 
do jadra...

— Co też bedziecie mamusiu?
— Z mąki... z mąki!
Uradowanie Zosi wnet ucichło. Oua już od ty- 

dnia je same ziemniaki, bo nic więcej nie ma w cha­
łupie. Co tu robić?

— Może ziemniaka zjecie? — powiedziała cicho.
— O nie, nie!
— To cóż wam dać...
— Z mąki! Ugotuj z mlekiem, prawda — 

mleka rfituu... — spojrzała na Zosię. — O cóż ty 
płaczesz, dziecko?

— Bo i mąki nima...
Smutne milczenie stanęło między niemi.
Po izbie wiło się ciche łkanie Zosi, za którem 

wiodła boleść wielkie szklane oczy... Oczy te spoty­
kały wszędy czarne widmo. Z pieca, odedrzwi i 
z każdego kąta pełzała zwolna do światła ślepa ja ­
szczurka — nędza i w snopie zimnych promieni, 
wpadłych przez zadymione okno, grzała się na środku 
izby, obracając dokoła niewidome ślepia... W najcie­
mniejszym kącie pod ławą czaił się potwór stuzębny 
— małe niemowdę — głód... Dojrzały go, idąc za 
wijącein się po izbie łkaniem, wielkie szkiane oczy 
i stanęły nieruchomie, niby kuliste bańki lodu... 
Zwolna poczęły topnieć, zamieniając się w białe 
krople..

Margośka zapłakała — i spłynęły na poście1 
ostatki łez...

— Mamusiu! — szepnęła Zosia.
— Co?
— J a  pudę po wsi... — zaiąkła się.

(C. d. n.)
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szkolnietwa, na którego granicy jeszcze my stoimy, 
w stosunku do prądów nowych, wyvvołanych zarówno 
postulatami teoryi pedagogicznej jak i z gruntu zmie­
nionymi warunkami życia. Wobec tych prądów szkoła 
nasza z całą swoją przeszłością od humanizmu po­
cząwszy, jest już organismein przeżytym i stoi do 
nowych wymagań w stosunku takim samym, jak nie­
gdyś ruch humanistyczny w. XVI, do szkoły praw­
dziwie średniowiecznej.

/brońcy szkoły łilologiczno-ldasyczncj wy wodzą 
zawsze początek jej od humanizmu wieku XVI, do­
wodząc z tego, że szkuły nasze są postępowe, boć 
humanizm przecież był postępem. Prof. Bizoń uznaje 
to. a idzie jeszcze dalej twierdząc, ze byl to me­
ty iko zwykły postęp, ale wprost rewolucya w sto­
sunku do ciasnego zakresu średniowiecza, tylko po­
wiada, źe przy tein haśle, które wiodło w XVI w. 
urwolucyonistow, grupują się dzisiaj ultra-konserwa- 
■.'•.ci. Zjawisko to jest zresztą regułą w hisloryi 
k dzkośei i dlatego szkoły, która była w XVI w. 
postępową, dzisiaj za taką uważać niemożna. W każ- 
dyrn lazie powinniby obrońcy szkoły z tego powodu 
cokolwiek ostrożniej używać nazw : rewolueyonista, 
radykał, anarchista, lakierni okładają „pedagogów 
nowożytnego pokroju"; tak czynić nie przystoi wcale 
tym, którzy z dumą herb swój i szlachectwo od ta­
kich samych antenatów wywieść pragną.

Ale tylko pragną, w rzeczywistości wywieść 
ule potrafią; w istocie szkoła nasza nie jest w pro­
stej linii córJką ruchu humanistycznego. Już to w ogo­
lę znaczenie humanizmu dla rozwoju myśli ludzkiej, 
zwyczajnie się u nas nad miarę przecenia, wpływ 
z ś jego na szkoły, przedstawia się wprost fałszy­
wie, j to Jest wielkie nieszczęście dla całej sprawy 
reformy szkól, bo wprowadzenie kwestyi humanizmu 
i iąci tylko jasność sądu w tej sprawie. Wpływ 
humanizmu na szkoły stał się u nas dogmatem peda­
gogicznym, który nie potrzebuje dowodu, kto jednak 
irochę krytyczmej spiawie się przyglądnie, pozna 
łatwo, że ciągłość ducha humanizmu w szkołach od 
w7. XVI., aż do naszych czasów, nie da się w żaden 
sposob udowodaić. Wiadomo bowiem powszechnie, że 
żywszy ruch na polu szkolnictwa w XVI. w. (zakła­
danie szkirłj odbywa się na tle walk religijnych; 
każdy kościół, wyznanie czy sekta, zakłada swoje 
szkoły, a prawo zakładania ich stanowi główną część 
w o l n o ś c i  r e l i g i j n e j ,  o którą walczą. Wszystkim 
"Uodzi o to, aby przez szkoły wyznawców7 w wierze 
utwierdzić, chwiejnych od apostacyi powstrzymać i 
.1 ile możności nowych pozyskać adeptów"; w szkole 
VVI. w. panuje duch raczej misyjny, aniżeli huma­
nistyczny — a każdy przyzna, że to są rzeczy cal- 
_;iem sobie przeciwne. Kiedy zaś w7 XVII. w. na­
miętności i eligijne się uspokoiły, a każdy kościół 
poprzestał na obszarze i wądywie dotychczas zdoby­
tym, uleciał ze szkół i ten duch, jaki w nich dotąd 
był i pozostało tylko martwe ciało ze swolR Dona­
tem lub takim innym podobnym podręcznikiem, ze 
swojem bębnieniem na pamięć, z w erszydłami I ora- 
cyanu najgorszego smaku, nawet z systemem Ptole­
meusza. wreszcie z dyscypliną czy monitorem boć- 
kowskim, które były ilietylko najlepszym środkiem 
pedagogicznym, ale także dydaktycznym. I to prze­
trwało do końca XVIII. w., mimo tego, że teorya 
pedagogii posiada w tymi czasie wielkich myślicieli 
i imtormatorów. Kiedy zaś pod koniec XVIII. wieku, 
rządy zaczęły monopolizować naukę i wpaustwowiać 
szkoły, to użyły ich znowu jako środka do wycho­
wania posłusznych poddanych dla podtrzymania abso­
luty?, mu, zachwianego mocno _ przez _ trancuską rewo- 
iueyę; one to wprowadziły potlcyę do szkoły, co. je­
szcze nasi ojcowie na własnej skórze boleśnie odczu­
wali. 1 tu system bębnienia i bicia przetrwał przy­
najmniej u nas, aż do naszej pamięci, i wtedy, kie­
dy był regułą, żaden minister oświaty nie wystąpił 
przeciw7 niemu z zakazem, aż dopiero kiedy nauka 
pedagogicznej teoryi wyrugowała ten barbarzyuski 
środek ze szkoły, a trafiały7 się tylko gdzieniegdzie 
wyjątkowm wypadki przeciwne, wtedy dopiero wyszły 
spóźnione a w swem uogólnieniu obraźliwe dla ogółu 
nauczycielstwa zakazy. Proszę mi teraz powiedzieć, 
co było humanistycznego w takich szkołach, prócz 
takstów łacińskich? (greki po największej części 
wcale nie było). Humanizm wyparłby7 się stanowcze 
wątpliwe, wartości zaszczytu, pokrewieństwa z takiemi 
szkołami; one uczyły tylko łaciny i to dla celów7 pra­
ktycznych. Cel swój osiągały, ale takiemi metodami, 
jakich żaden nowożytny dydaktyk wskrzeszaćby chy­
ba me chciał!

I to jest właśnie to średniowiecze w liistoryi 
szkół, o którem myślał prof. Bizoń, gdy pisał, że te 
szkoły działały „policyjnie przez zewnętrzną karność 
i surowość, posuniętą aż do tyranii i barbarzyństwa 
i chciały wywołać bezwzględną uległość niewolni­
ków." (Jzy może szanuwny pedagog Bachu katoU- 
ck 'ego zam’zeczy, że tak było ? Jeżeli zaś broniąc 
owe szkoły przed zarzutami tendencyi niewolniczej, 
powołuje się dr. P. na, Polskę, „gdzie zanadto wiele 
było Uawniej swobody", to wybrał najfatalniej swój 
przykład, bo chyba niewola, w którą popadła Polska, 
najmocniej dowodzi, jak  straszliwie skutecznie te 
szkoły do niewoli prowadziły. Naród tak liczny, fi­
zycznie silny, ekonomicznie zamożny, nie dałby się 
tak łatwo ujaizmić, gdyby był nie popadł poprzednio 
w niewolę duchową Spytajcie się Holendrów, ćzy 
to jest praw dą: spytajcie się Serbów i Bułgarów, 
jak się w kilkowiecznej nawet niewoli, konserwuje
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ducha wolności, nietylko bez łaciny i greki, ale Dez 
szkół w ogóle.

Nasza szkoła jest, chwała Bogu, o całe niebo 
lepsza od tej, którą nam czcić każą, jako matkę. 
Zreformowaną została pod wpływem teoryi pedago­
gów XVIII. w., ale więcej jeszcze pou wpływem 
filoiogii, która od końca przeszłego stulecia rozwi­
nęła się jako osobna umiejętność. Tylko umiejętność 
ta jest dzisiaj bisiory ;zno-lingwistyczna a przeto 
znowu z dawnem humanizmem nie ma nic wspólnego, 
oprócz tekstów klasycznych. Gdzież jest ten związek 
naszej szkoły z humanizmem? Jeżeli go zaś nie ma 
i nie było, a mimo tego doszła ona do dzisiejszej 
zachwalanej wysokości, to nie bójmy się pójść i da­
lej, tembardziej, że ta  ostatnia reforma (1849) była 
już w chwili pojawienia się przestarzałą. Przytem 
i o tem trzeba pamiętać, że reforma ta  była pogrobo- 
wein dzieckiem „wiosny narodów", że ujrzała ona 
światło dzienne wtedy, gdy już zapanowały silne 
przymrozki a nawet, mrozy prądów reakcyjnych, 
które temu d«iecfeu nigdy rozwinąć się me pozwoliły: 
wiedzie też do dzisiaj żywot anemiczny, z którego 
nie* wyprowadzą jej żadne lataniny ani sztuczki me­
todyczne; psychologia tymczasem postąpiła zanadto 
daleko, ażeby taka szkoła, co do formy ; powieścio- 
wo-książkowa, — co do treści: językowo-historyczna 
mogła nadal swą egzystencyę usprawiedliwić" Kto 
jej broni, ten zajmuje dzisiaj takie stanowisko, jak 
człowiek, .. który w XVI, w. bronił średniowiecza 
przeciw humanizmowi i to chciał prof. Bizoń po­
wiedzieć.

Ale, niestety, profesor Bizoń powiedział jeszcze 
gorsze rzeczy, oto, że filologia klasyczna „nie działa 
na umysł, serce, w7olę, dodatniej, nie wywołuje f o r ­
m a l n y c h  r e z u l t a t ó w 7 donioślejszycł jak np. 
bednarstwo". To już stanowczo lierezyn, a autora 
nie ocali nawet ta okoliczność, że i S o krato: kochał 
się także w7 takich porównaniach. Wmboetego twier­
dzenia uderzającego su7ą światłością" zapytuje pe­
dagog B uch t Katolickiego „jakim wiec czynnikom 
mainy przypisać \v\ tworzenie ogromnej różnicy, za­
chodzącej pomiędzy ludźmi, którzy zapoznali się 
z językami klasycznymi, a bednarzami, którzy nie 
potrafią zrozumieć nieraz zdań najprostszych w prze­
czytanej książce". Otóż jeżeli twierdzenie prof. Bi­
zonia „uderza swoją ś wi a t ł o ś c i ą t o  cóż powiedzieć 
o naiwności pytania szanownego pedagoga? Przede- 
wszystkiam trzeba naprzód nauczyć bednarza tych 
wszystkich rzeczy, których sio uczy filolog oprócz 
filologii i uczyć tak długo, jak się fiioiog uczył, 
a potem dopiero można ich porównać — następnie 
zaś prof. Bizoń nie twierdzi! wcale, że obaj będą 
mieli jednaką sumę wiedzy, ale tylko, że filologia 
nie wywołuje f o r  m a 1 n y c h r e z u 11 a t  ó w7 donio­
ślejszych. jn.k bednarstwo", to znaczy, żo filolog nie 
potr .obuje koniecznie lepiej myśleć, aniżeli bednarz. 
Jestto bardzo ważua ró żn ica , bc 9\v tem leży naj­
silniejszy argument obrońców filologii, że mu nie 
daje wprawdzie po izebnej w życiu praktycznej wie­
dzy, ale jest za to najlepszą szkolą myślenia. Jeżeli 
więc z tego stanowiska rzecz rozważymy, to może to 
śmiałe twierdzenie przestanie tak uderzać. Spraw7a 
myślenia składa się z wielorakich czynności umysłu, 
a mianowicie przedewszystkiem z ścisłego spostrze­
gania, jasnego sądzenia i rozumnego wnioskowania. 
Otóż śmiem twierdzić podobnie jak prof. Bizoń, że 
na bednarstwie, lub biorąc rzecz w7 uogólnieniu, na 
robotach ręcznych potrafię doskonale wyćwiczyć 
ucznia w tych trzech czynnościach umysłu, a nawet 
epiej, jak na accusaticach cum infinitwo lub na itj 
finale i conseoulwum., bo dziecko 10— 14 letnie da- 
remuie się wysila na zrozumienie tych subtelności.

Nie wrynika z tego, żeby bednarz nie mógł zro­
bić błędu w myśleniu, ale trafia się to i filologowi, 
a nadto błąd bednarza szkodzi tylko jemu samemu, 
bo jeżeli źle myśląc, zrobi beczkę, która cieknie, to 
poniesie s tra tę , bo iej nikt nie kuDi i zaraz poprawi 
się z błędu; jeżeli zaś filolog popełni taki błąd, to 
zostaje on czasem bardzo długo ukryty • i cięży nad 
całemi pokoleniami. Od takiego błędu nie ustrzegł 
się także pedagog Bucha Katolickiego, gdy wypo­
wiada następujące zdanie: „że nauka gramatyki ła­
cińskiej i greckiej (a u nas każą ucz, gramatyki 
coraz mniej) najlepiej uczy dziatwo niysieć i myśli 
drugich pojmować, to  j e s t  p r a w d ą ,  d o ś w i a d ­
c z e n i e m  w i e k ó w  d o w  i e d z i ° n a_ . Mnie uczy 
doświadczenie wieków tylko +yic, ze przez długi 
szereg stuleci uczono gramatyki łacińskiej (nje gj.e. 
ckiej, dla nauczenia języka — uie dJł kształcenia 
myśli), ale to doświadczenie wcale mi nie dowodzi 
„prawdy", że to jest środek dla wj mienionego celu 
najlepszy.

Dr. P. wytyka prof. B.zoniowi logiczny błąd 
pospiesznej generalizaeyi; a w k SI1 tSteywa, taki 
błąd w logice, gdy się w konkluzji wypowiada co 
innego, jak było w argumentach? Ten błąd bardzo 
powszechny między filologami, cięży tak szkodliwie 
nad całą sprawą reformy szkól. Gdyny bednarz tak 
myślał, to mielibyśmy dotychczas beczki takie, w ja­
kich nieboszczyk Dyogenes sypiał; do asyryjskich 
się nie cofam, bo wedmg filologów świat się żaczał 
od Grecyi. Naprawdę jednak tej rzekomo dowiedzio­
nej prawdy nikt jeszcze me dowiódł i chyba nie do­
wiedzie, bo wtedy trzebaby przedewszystkiem do­
wieść, że zawodowi filolodzy przed wszystkimi in­
nymi ludźmi n a j l e p i e j  m y ś l ą ,  dowód zaś taki 
byłby może za trudny, t em baruzioj, że miedzy sa-
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mymi filologami zachodzą bardzo poważne różnice 
w jakości i skutkach myślenia.

Czem wytłómaczy te różnice pedagog Ruch-u 
Katolickiego ?

Gdy potrzeba, j biegowi myśli to odpowiada, po­
wołuje się dr. P. także na opinie zwolenników re­
formy, i tak przytacza zaanie z przemówienia dyr 
J . Petelcnzft, wypowiedziane na ankiecie szkolnej. 
Szkoda tylko, ze wybrał właśnie najsłabsze zdanie 
i nie spostrzegł, że ono właśnie pobiją obrońców filo­
logii. Djp. J. Petelenz między innemi rzeczami po­
wiedział: „zaprowadzenie 'nauui historyi naturalnej 
w niższjrch klasach, motj7wujc się rzekomem spo­
strzeżeniem, że chłopcy przynoszą wielkie zamiłowa­
nie do historyi naturalnej. Zamiłowanie to polega 
w istocie tylko na właściwej dzieciom. ciekawości. 
Jak  długo pokazuje się chłopcom rozmaite twory 
przyrody, a nadewszystko potwory, tak długo wszy­
stkich to zajmuje, bo jest to przyjemną zabawą. 
W chwili zaś, gdy się rozpoczyna nauka, t. j. do­
kładne oglądanie i opisywanie okazu, niknie zamiło­
wanie, ustaje chęć, bo to jest za trudne dla chłopca 
w tym stopniu rozwoju".

Otóż na to zdanie, wykazujące' rzekomo nie- 
stósowność nauk przyrodniczych dla niższych klas, 
pociiodzące z ust przyrodnika, powołał się, więcej 
skwapliwie jak krytycznie, pedagog Ruchu katoli­
ckiego, aby pośrednio udowodnić, że nauka gramatyk 
klasycznych, pozostaje przecież jako najlepszy śro­
dek kształcenia. Ale to zdanie dyr. Petelenza wła­
śnie nie da się utrzymać, a przytem charakteryzuje 
słabe stronj7 naszego systemu. Przedewszystkiem 
nikt nie czynił tego spostrzeżenia, „ze chłopcy przy­
noszą wielkie zamiłowanie do historyi naturalnej". 
Zamiłowania z góry nie można mieć do niczego, 
trzeba lub można je  nabyć dopiero przez pracę i 
naukę w pewnym kierunku. Chłopcy przynoszą 
w istocie „właściwą swemu wiekowi ciekawość" do 
obserwmeji r z e c z y ,  a więc zarówno chrabąszcza, 
który jest tworem przyrody, jak z.egarka lub machi­
ny elektrycznej, które są WyTobem rąk ludzkich 
Rzeczą pedagoga jest zamienić ciekawość w zami­
łowanie.

Że tak się nie dzieje, winien właśnie dzisiej­
szy system szkolny, który nie daje sposobności. do 
tej przemiany. Dyr. Petelenz odróżniając oglądanie, 
p ’zy którem objawia się ta  lekceważona ciekawość 
od właściwej nauki, t. j. dokładnego oglądaniu i 
opisyw7ania okazu, przj7 którem zamiłowanie zniknie.

Otóż to jest właściwie ta  nasza pozorna nauka 
poglądu; zaczyna się ona dopiero, gdy profesor po-' 
kazuje i mówi, a uczniowi, każe patrzeć, z oddalenia 
piętnastu kroków. Cóż on tak zobaczy? On chce 
mieć rzecz w ręku, sam patrzeć, wyszukiwać i mó­
wić, co widzi i takie oglądanie jest już nauka jcała 
i skończoną, nauczyciel ma go nauczyć tyiKO pa r 
trzeć. —~ •*-*'“ l(,<    - I -  -

Wtedy nie zniknie <nekawTosć, ustanie hałaśli­
w o ś ć ,  o k a z u ją c a  się dzisiaj na początku godziny 
z okazami, natomiast rozwinie się zamiłowanie i sa 
modzieiność. I  niech nu nikt me mówi, że tak si 
nie dzieje w7 naszych szkołach; tak się dzieje przj 
najlepszych nauczycielach, bo jest tylko jeden okaz 
(ila wszys kich uczniów7.

Więc uczeń nie mogąc nic widzieć, nic słuchać 
tak/,9, bo i tak z książki będzie musiał się wyuczyć: 
wiec raczej kraje ławkę z nudów lub kreśli obrazki 
na książce. Tak się dzieje w naszych szkołach na­
prawdę, ule to nie dowodzi, że nczeń stracił zami­
łowanie, tylko, że przy takiej nauce nie może za­
spokoić przyrodzonej ciekawości, więc zwraca ją  na 
leżące pod ręką rzeczy a przedew7szystkiem daje 
łolgę swemu popędowi do działania i ruchu.

A jednak ta ciekawość, u nas zawsze chwilowa _ 
i hałaśliwa, bo nie rozwinięta do zamiłowania, to 
taki nieoceniony skarb w rękach pedagoga, to nie­
omylna wskazówka natury, od czego naukę rozpo­
czynać należj. Dr. P., zna,w7ca Herberta, Zillcra, 
Stoya, w7ie bardzo dobrze, ze cała ta  szkoła jako 
pierwsze zadanie nauczyciela na początku każdej 
lekcyi uważa obudzenie w uczniach z a i n t e r e s o ­
w a n i a  do przedmiotu nauki ; i my wysilamy się ró- 
żnemi sztuczkami na obudzenie ciekawości do arka­
nów gramatyki, lub myśli zamkniętej w7 obcej mowie 
— naturalnie bezskutecznie, a zabijamy, niestety 
bardzo skutecznie, ciekawość przyrodzoną,' którą 
dzieci na świat przynoszą, jako dar boży Czy mo­
żna postępować przewrotmoj?

Tyle chcieliśmj odpowiedzieć drowi P., powa­
żnie i rzeczow'0, aby przy tej sposobności przynieść 
zimwu bodaj promyczek do rozjaśnienia sprawy Nie 
możemy jednak skończyć, nie wyraziwszy pedago­
gów7! Ruchu Katolickiego wdzięczności za jeg< wzglę­
dność dla pedagogów7 Słmoa Kolskiego, o których 
..nie c h c e  p o w i e d z i e ć  m c  z ł e g o ,  j a k o  o lu 
d z i a c h " .  Czytelnicy Ruchu Katolickiego z pewnością 
uznali tę względność i pomyśleli sobie: Patrzcie, 
jaki to cnotliwy mąż, pełen miłości bliźniego; wido­
cznie miałby co powiedzieć, ale nie chce!

Uchylamy głowy przed taką cnotą*
Dr, M. Warmski.
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